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Rolnictwo.
O podziale gruntu, wstępne wiadomości.

(da lszy  ciąg).

T r z e b a  więc u i ą ć r o l i  a p r zy dać  g r u n t u  ł ą k o m .  
Liczba  mieszkańców now ych znako m i ta ,  ok ry ie  
w t e d y  nasze p o l a ,  mnos two ich we dwoie,  ow­
szem we t roie większe stanie się; obfitość wszy­
stkiego niespodziana  w yn ik ni e .  Piazem z by d łe m ,  
mleko ,  ser,  masło,  skory ,  mięso, we łn a  p r z y ­
s po sob ione ,  o b m y ś l ą  n a m  wygodę  życia do tąd 
n ie zna iom ą.  Sam e na we t  g ru n ta  będą się zda­
w a ły  z radośc ią  nowy ch tych mieszkańców p r z y j ­
mować ,  weselszy n ie równ ie  widok  ziemi będzie,  
p rzez  obfi tość nawozow,  k to remi  ią by d ło  w nad-  
grodę  hoynego wyżywienia  swego obd arzy .  M i ­
ł e  są, ale oraz  y rzeczywiste ta kow e obie tnice,  
uiszczone b y ł y  w innych'  k r a i a c h ,  y  u nas  też 
do s k u tk u  p r z ypr ow adz one  być  mogą .

Wszys tk o  to cośmy dotąd  p rz e ło ży l i  przez 
się: wiedzie nas do ro z t rząśn ien ia  onego pytan ia ,  
Ja ka  być m a  proporcya  m ied zy  łą k a m i  y  rolą

d la  ustanowienia  dobrego y  poży tecznego  ro ln i­
ctwa. Żadnego w tey mierze  caie pewnego y do 
wszys tkich p r z y p a d k ó w  stosującego się dać nie 
można  prawid ła .  G a tu n k i  rośl in od mi en ne  w r o z ­
ma i tych  ł ą k a c h ,  same g r u n tó w  ro z m a i t e  p r z y ­
mioty ,  od m ia nę  w ustawie tey sprawić  mogą .  '

Wszakże  pr a w id ło  na leży tey p r o p o r c j i  w z w y -  
ozaynieyszych  p r z y n a y m n i e y  okol icznośc iach n a ­
znaczywszy ,  k a ż d y  onego t r z y m a ć  się będzie 
mógł,  i ako  g r u n tu  r a c h u b y  swoiey  z p rz y m n o -  
żeniem lub  um ni eys zen ie m  pr z y z w o i ty m ,  pod łu g  
pr zym io tó w  g r u n tu  swoiego.  W Angli i  r o z u m i e ­
ją, że po łow a g r u n t u  ca łey  majętności  na  ł ą k i  
ob ro co n a  by dź  m a ,  dla u łożenia dobrego r o l ­
nictwa.  T a k o w a  ł ą k  do roli  p r op or cya  w naszych  
kraiach  zby t  szczupła  jest dla dwóch p rz y czy n ;  
pierwsza że ł ą k i  w Angli i  da leko w s i a n o  na  za­
wsze są obfitsze; d r u g a ,  że ga tu ne k  g r u n t u  u 
n ic h  pr zednie yszy  ies t ,  niż w powszechności  
g r u n ta  nasze.  Mnos two więc ł ą k  u nas  p o ­
w in n o  r o l ą  przewyższać  iedną  p r z y n a i m n i e y  
czwar tą częścią:  co na leżyc ie  chcąc wyrachować?
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I r z y  n as t ęp u jąc e  pr a w d y  p ie rwey n ak sz ta ł t  g r u n ­
tu  za łożyć  t rzeba .

1. Z.e ł ą k i  nasze,  w t y m  stanie w k t ó r y m  znay- 
d u i ą  s ię ,  n ie  z w y k ł y  iedna  na  d ru gą  więcey  
r ok  na  r o k  siana y po t rawu  dawać,  nad  p ó ł t o ­
r a  woza a lbo 14 lub 15 cen tnarów  z mo rgu  k w a ­
dra towe go.

2. Woz zwyczayny siana lu b  s ł om y daie p ó ł ­
to r a  woza teyze,  albo p o dobney  wielkośc i ,  gnoiu.

3.  Na  nawożenie  p r zyzw oi t e  m or gu  iednego 
kwadra tow ego g ru n tu  pospol i tego ,  t a k  aby  p lon  
z niego obf ity mógł  być  o t r z y m a n y ,  t r zeba  wo- 
zow' gnoiu  dwanaście y  poł .

T o  tak założywszy ,  w eźm y te raz ,  że go sp o ­
darz  iaki  ma 9 morgow g r u n t u  z Których co­
ro czn ie  6 na zboże obraca ,  a t r zy  p o d łu g  zwyczaiu 
pospol i tego  na ugor  zachowuie;  będzie p o t r z e ­
b o w a ł  nu 3 morgi  g r u n t u  k tó r e  corocznie  oz i­
mina zbożem zasiewa,  wozow nawozu 37

A b y  te 37 f  wozow n a w o z u  zna laz ł ;  obaczmyT 
i a k  wiele powin ien  mieć siana.  P o d ł u g  r a c h u n ­
k u  wyżey po łożonego,  p ow ini en  mieć s iana lub  
s ło m y  wozow 25 ,  woz ieden na po ł t o ra  woza 
na wozu racbuiąc .

Można  w prawdzie  ro zumi eć ,  iż t r zy  morgi  
g r u n t u  dobrze  upra wiw szy ,  z nich oproc z  zbo ­
ża 7 wozow s ło m y  o t r z y m a ,  k tó re  na  s t rawę 
y  podściołę,  b y d ł u  o b r o c o n e ,  dadzą  wozow 
gnoi u  10~.

T r z e b a  ieszcze znaleść 27 wozow gnoiu;  12 
m o rg o w  łą k i  dadzą  18 wozow siana,  a za tvm 
gnoiu  wozow 27, k tó re  z po pr zedz a iące m i  lOf  
dadzą  kwotę  z u p e ł n ą  gnoiu  na  t rzy  morgi  p o ­
t r zebnego ,  to iest  wozow 37 y pu ł .

T u  zaś w 12 mo rgach  ł ą k i  po t rz eb ney ,  gdy 
ro la  ma 9 morgow,  p ok azui e  się jawnie  wyżey  
opisana p r o p o r c y a ,  to iest,  abyr ł ą k i  i e dną  czw a r ­
tą  częścią w rozleg łośc i  r o l ą  pr zewyżs za ły .  Z te­
go zaś r a c h u n k u ,  ani z b y t  p o w ię k s z o n e g o ,  co 
do k w o ty  nawozu ro l i  p o t r e b n e g o ;  ani  z by t  
umnieyrszonego , co do p o żyt ku  ł ą k  p o c h o d z ą ­

cego, mia rę  wziąwszy,  wątpić nie m ożna  iż w s ta ­
nie w k t ó r y m  są rzeczy,  n ie p o d o b n a  iest, ab y  r o l ­
n ic two na leżycie kwi tn ę ło .

Z tąd y  druga  p r o p o r c y a  ła t w o  w y n i k a ,  to 
iest roli  do i n w e n t a r z a ,  p ro p o rc y a  wielce za­
n iedbana ,  a i edn ak  t y m  większego baczenia  g o ­
d n a ,  iż gospodars two n i e ia k i e ,  sam in wen ta rz  
bez ro l i  maiąc ,  p row adz ić  m ożna ;  k iedy  pr ze ­
ciwnie,  ro la  obeyść  się bez in w en ta rz a  nie po ­
trafi. Przec iąg łość  iuż s na czna  rozdz ia łu  tego,  
y wzgląd na to iż właśc iwe  o ty m pisanie  miey -  
sce w części d rug iey  p r z yp adni e ,  te mowie uwa­
gi nak ła n ia ią  nas do zachowania  na p o t y m  ob- 
szern ieyszych  dowodow,  a pr zys tą p i en i a  teraz 
do m a t e r y i ,  k tó ra  celem iest  n in ieyszego  p i ­
sania.

Jeśli  k iedy  zadawnion e  zwyczaie nad  r o z u m e m  
ludz i  wieysk ich  n ie o k re ś l o n ą  w ła dz ą  panuiąc ,  
p r z e m o g ł y ,  yr w n iewol i  ie wszys tk iemi  ich p o ­
s t ępkami  w ie l ow ładnt e  rządz i ł y ,  t edy  pewnie  
n aygwnł t ow nie ysz e  o n y c h  p a n o w a n ie  p o k aza ło  
się, w p rze pi sa n i u  n ie u c h r o n n e g o  ziemi  s p o c z y n ­
k u ,  k lor e  za po t r zebn e  ko n ieczni e  do u t r z y m a ­
nia u ro d zay n o śc i  z iemi  po czy tano .

Każdy w te y  mierze  rządz i  się w  sw ym  ki4aiu 
s t a r o d a w n y m  pr z o d k o w  swoich p o d a n i e m ;  tak 
da lece  iż w następstwie wielu n a d e r  wieków; 
g r u n t  k aż d y  iak i chk ol wie k  b ą d ź  p rz ym io tó w ,  
Jakko lw ie k  up ra w ą  pol epszony,  n ig d y  s p o c z y n ­
k u  nie mia ł ,  ty lk o  w p e w n y m  czasów obroc ie,  
po u p ł y n i e n i u  lat  w yzna czonych .

W ieśn iacy  no wctn ośc i ą  b r zydz ą  się; o k r e ś l o ­
ne  maiąc w ia d o m o śc i ,  a o r az  nie pr z e z w y c ię ­
żone  do dawnych zwyczaiow przywiązanie ,  n ie ­
dos tępnego są wszelk im dow odom  u m y s ł u ;  da­
r e m n a  iest p r aca  wszelka  us i łu ją cych ,  n a k ło n ić  
ich do innego  pos tępowania  sposobu.  Czasem 
zdaie się, iż się do zdania  naszego przychy la ją ,  
ale n i g d y  nie  są pr ze k o n an i .  N ig dy  prawie  ich 
n i e  oba czy  w stanie  odmienie n ia  pos t ępków  sw o­
ich; y  no my ś l  nawet  im n ie p rzycho dz i ,  że le p ie y ,
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niż oni c z y n ią ,  por adz ić  sobie m o ż n a ;  co we 
w s i ,  w k torey  mieszka ją ,  w d a w n y m  iest  zwy- 
czaiu,  to p o d łu g  n ich  iest  nay lepsze ,  a pewnie,  
i ak  oni  mówią,  p rz odko wi e  ich przyp ro wadz i l i ­
by  do s k u t k u  to co im p r zek ła da ją ,  g d y b y  p r z y ­
prowadzić  można  by ło .

1 cc./, więc na t a k  p ło che  odpowiedz ieć za­
rzuty?  Ubolewać  zaiste t r zeba  nad  zaślep ieniem 
te y  części rodzaiu lud zkiego  tak  tow arzys tw u 
poż yteczney  y  po t r zeb n ey .  Wszakże  sposob iest 
i eden n a d e r  sk u te czn y  oderwania  tych  ludzi  od 
b łę d n y ch  pos tępków,  y  poc iągnienia  ich do l e ­
pszego t r y b u  go sp o d a ro w an ia ;  t en  zaś sposob 
iest s a m e m u  inaczey ,  niż  oni ,  postępować  i p r a ­
wego dawać  gos podars twa  p r z y k ł a d y .

Ale  dz iwnieysza  d a l e k o ,  y oraz iawnie s ł a ­
bość r o z u m u  ludzkiego okazująca  rzecz iest, wi ­
dzieć ludzi  s t a n e m ,  m a j ą t k i e m ,  wychowaniem 
in nyc h  celuiących ,  a i e dnak  do tego śmieszności  
k r e s u  przychodzących  , iż wszystkie be zroz um ne  
g m in u  p rz e p is y  chowaiąc,  idą  ślepo za uprze-  
dz onemi  w k ra iu  p rz y i ę te m i  z d a n ia m i ,  l ękaią  
się od t r y b n  postępowania  pc w sz ecbni ey  przy-  
iętego odstępować,  T a k o w y m  ( ś m i e m  to m ó ­
w i ć )  u p r z e d z o n y m  zdaniem,  iest  m n ie m a n a  p o ­
t rzeba ,  czyli  raczey  zwyczay  powszechny dzie­
lenia roli w i e d n y m  k ra iu  na  t r z y ,  w drug im 
na dwa kon iecznie  pola,  z od ięc iem sobie mo ­
cy w pr ow adz en ia  w ty m ia k ie yk ól w ie k  odmiany .

W s z a k ż e ,  ius  sprawiedl iwość  sama wyciąga,  
aby  n i k t  zgan ion y  nie b y ł ,  n im będzie wys łu cha ­
ny;  uwaiimy tu ,  co być  może dobrego ,  co oraz 
sz ko d l iw ego,  w zwycza ju  w kra ja ch  rożnych  
p r z y j ę t y m ,  podz ie len ia  r o l i ; p r z y z n a y m y  ieśli 
to być  może,  na jak ich ustawach  zasadzone  są 
te zwyczaie.  Być może,  ze z takowego roz t rżą-  
śn ienia  w y n i k n ą  pewnieysze,  a oraz do z r o z u ­
mien ia  ła twieysze  n a u k i ,  względem nay p o ży te -  
cznieyszego sposobu dzielenia  roli;  sposobu  k t ó ­
rego t r zym ai ąc  się, ro la  obf i t szym nas o b d a r z y  
p l o n e m ,  a oraz od n i e bes p ie czen s tw a, a by  się

kiedy  w yr odz i ła ,  u w o ln io n a  będzie.  T a k i e  być 
maią  p o b u d k i  n a k ł a n i a i ą c e  nas do przyjęcia 
zwyczaiu iednego  z od rzucen ie m  drugiego ,  nie 
zaś ślepe y popcdl iwe  i n n y c h  naś la dowanie ,  bez 
żadnego roz t r zą śn i en ia  p r z y c z y n  y  pobudek ,  
które z obu s t ron pr zy to czyć  m ożna .  P r z y s t ą p m y  
więc do takowego  r o z t r z ą ś n i e n i a ,  ,y p o z n a y m y  
czy w rzeczy  sam ey  zw yczay  dzielenia rol i  w r o ­
zmai tych kra i ach  pr z y ję ły ,  tak i s to tn ie  p o t r z e ­
b n y  iest, iż za iedynie  g r u n t o m  p r z y z w o i t y  p o ­
winien być  poczytany;  t a k  dalece,  iż z a n i e d b a ­
nie onego b y ł o b y  ź rz o d ł e m  szkód  n i e u c h r o n ­
nych .

Po dz ia ł  zw yc zayny  ten ,  na  t y m  za leży,  aby  
rola cała na t r zy  pola pod z ie lon a  b y ł a ,  z k t ó ­
rych  iedno na  o z ime ,  d rugie  na iare zboże  iest 
ob rocone ,  t rzecie zaś z upe łn ie  spoczywa.

T a k o w y  pod zi a ł  może by ć  dobr y ;  owszem 
p o t r z e b n y  na grunt ach  p o d ły ch ,  k tó re  z b y t  lek-  
k iemi  bę dą c ,  cząstek solnych  y o l e y n y c h ,  do 
żyzności  koniecznie  p o t r z e b n y c h ,  ł a tw o  b y ć  m o ­
gą pozbawione;  k tóre  od powiet rza  y deszczów' 
dos ta rczone  im bywaią ,  za p rz y z w o i t y m  przez 
o ran ia  p rz ygo tow an iem.

Jakoż  wyznać  na leży,  iż t a k o w y m  g r u n t o m  
tak bardzo s łońce  dogaru,  iż t łus tość  c a ł a  z nich 
wyoiągniona  y ro z p ro sz o n a  b y w a .  J a k i e j k o l ­
wiek  im nawozy'  dane b ę d ą ,  n ig d y  nagrodz ić  
nie potraf ią  szkody,  k t o r e y  n ie us t ann ie  podfc- 
gaią. Nie od rzeczy  tedy będz ie  zostawić im 
czas spo czynku  , a b y  przez się no wy ch s i ł  do­
stąpi ły;  k tó re  p o m n o ż o n e  być  mogą  n a w o z a ­
mi p r z y z w o i t e m i , w na le ży t ym  czasie da n e m i ,  
y często p rzeds ięwzię tym oran ie m.

Ale że spoczynek  ta k o w y  pra wdziwą  iest  o r a ­
cza szkodą ,  poniew aż  odey muie mu sposobność  
ko rzys ta n ia  z własnego g r u n t u ,  nie n a l e ż a ło b y  
tego n a p r a w y  g ru n tu  sposobu inaczey  używać ,  
i ak  z nayw iększ ą  os trożnośc ią  y  oszczędnością;  
nie zaś używać  onego na wszys tk ie  bez b r a k u  
g run ta ,  w ia k im k o lw ie k  k r a i u  położone .
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P o w s z e c h n o ś ć  z a t y m  zw yc za iu  t ego  b a r d z i e y  
n i ż  sani  p r z e z  się zw y c z a y ,  ies t  s z k o d l i w ą .  N i e  
i e s t ż e  r ze cz  ś m i e c h u  g o d na ,  chc ieć ,  a b y  t y m ż e  
u s t a w o m  g r u n t a  y  na  W o ł y n i u  y  M a z o w s z u  l e ­
żące  p o d l e g a ł y ?  N i e e h a y  t y m  o s t a t n i m  d a n y  

b ę d z i e  czasó w p e w n y c h  p o w r a c i ą c y  s p o c z y n e k ;  
n i c  n a d  to  s ł u s z n i e y s z e g o , l e k k o ś ć  g r u n t ó w  
( w p o w sz e ch no śc i  m ó w ię  ) t e go  s p r a w i e d l i w i e  
w y c i ą g a .  Ale  z g r u n t ó w  t ł u s t y c h  , z g r u n t ó w  
s o k a m i  ży zn ość  s p r a w u i ą c e m i  n a p e ł n i o n y c h ,  le- 
p i e y  k o r z y s t a ć  p r zy s t o i .  Z g r u n t m i  t a k  p r a w i e  
i a k  z l u d ź m i  po s t ę p o w ać  n a l e ż y .  J e d e n  t r y b  
ży c ia  w s z y s tk im  n ie  s ł u ż y .  O s t r o ż n o ś ć  w i e l k a ,  
k t ó r ą  za ch o w a ć  p o w i n n a  o so b a  s ł a b e y  k o n s t y -  
t u c y i ,  b v n a y m n i e y  nie p o m a g a  z d r o w e m u  y s i l ­
n e m u  c z ł o w i e k o w i ;  co  t a m t e g o  w z m a c n i a ,  t e ­
m u  s ł a b o ść  s p r a w u i e .  T o ż  sa m o  o g r u n t a c h  m ó ­
wić n a l e ż y .  Je śl i  z ty c h  i e d n e ,  d la  p o d ł o ś c i  swo- 
i e y  o sz cz ęd zo n e  b y ć  p o w i n n y ,  d r u g ie  tego p r a w ie  
t y l k o  d o m a g a i ą  się,  a b y  n a s  d a r a m i  sw oie mi  
w z b o g a c i ł y .

P a t r z y m y  na n i e  k i e d y  sp o cz yw oią ;  t a m a  n a ­
t u r a  z a c h ę c a ć  nas  zda ie  się,  a b y ś m y  im p r ó ­
ż n o w a ć  n ie  p o z w o l i l i .  L e d w i e  p o w t ó r z o n y m  
n ie  r a z  o r a n i e m  zab ie że ć  m o ż e m y  z b y t e c z n e y  
o n y c b  u r o d z a j n o ś c i .  N i e z m i e r n a  m o c  r o z m a i ­
t y c h  r o ś l i n  za s t ę pu ie  m i e y s c e ,  y  k a r m i  się so ­
k a m i ,  k t o r e b y  nas  p o ż y t e c z n i e y s z y m  p l o n e m  
o b d a r z y ć  mogły ' .  C z y m ż e  się więc dzie i e ,  iż te 
g r u n t a  p r ó ż n o w a n i u ,  t ak ze w sz e ch  m i a r  s z k o ­
d l i w e m u ,  p o d le g a ią ?  C z y m  w y m ó w i ć  t a k  n i e b a ­
c z n e  p o s t ę p k i  m o ż e m y ?  T y r a ń s k i e  z w y c z a iu  
n a d  n a m i  p a n o w a n i e ,  izal i  za s p r a w i e d l i w ą  w y ­
m ó w k ę  p o c z y t a n e  b y ć  m o ż e?

W y r / e k a i ą c  się p o s t ę p k u  n a  s a m y m  t y l k o  
z w y c z a i u  z a s a d z o n e g o ,  g o s p o d a r z e  t y c h  k r a i n  
gdzie  p o d z i a ł  r o l i  n a  t r z y  p o l a  z a sa d ą  b y ć  się

zda ie  g o sp o d a rs t w a ;  g o s p o d a r z e  ci ( m ó w i ę ) wni -  
dą  w r o z t r z ą ś n i e n i e  p r z y m i o t ó w  z i e m i ,  k t ó r ą  
u p r a w i ć  za m y ś l a i ą ,  y  t y m  d ł u ż e y  w s t a n ie  w y ­
d aw a n ia  p lo n u  u t r z y m y w a ć  ią b ę dą ,  im  w ię k s z ą  
w n ich  ży z n oś ć  p r z y r o d z o n ą  u p a t r z ą ,  im  obf i-  
t s z em i  ie n a w o z a m i  o b d a r z y ć  m o g ą .  Im b o ­
w iem  ur od za ym ie y s zy  i e s t  g r u n t ,  im  d o s k o n a -  
l e y  n a w o z a m i ,  l u b  i n n e m i  s p o s o b a m i  m o ż e  b y ć  
p o l e p s z o n y ,  t y m  m n i e y  m u  s p o c z y n k u  p o z w a ­
lać  n a l eż y .  C z e m u ż b y  z n i m  t a k  i a k  z ogro* 
darni  nie  p o s t ą p i o n o ?  Ż a d n e g o  t y m  s p o c z y n ­
k u  po zw al ać  n ie  z w y k l i ,  al e t ę  t y l k o  z a c h o w u j ą  
o s t ro żno ść ,  a b y  i e d n eg o ż  zawsze  r o d z a i u  n a s ie ­
n ie ,  i e d n ey ż e  części g r u n t u  n ie  b y ł o  d a w a n e .

T a  zaś o s t r o żn oś ć  n a  k a ż d y m  g r u n c i e  m i e y ­
sce z n a i d y w a ć  p o w i n n a .  J a k o ż  zboż e  t egoż g a ­
t u n k u ,  na  t y m ż e  g r u n c i e  zaw sze  s i a ne ,  sol  y  so ­
ki sob ie  p r z y z w o i t e  z z i em i  w y c i ą g a ,  z a ty m  
g r u n t  z n ich  w y c i e ń c z o n y ,  sa m e  t y l k o  r o ś l i n y  za- 
m i l k l e  y n a d e r  n i k c z e m n e  w y d a ie .

N i e  d la  t ego i e d n a k  g r u n t  t e n  p r z e z  się,  (ie- 
śli  t y l k o  g a t u n k u  i e s t  d o b r e g o  ) s p o c z y n k u  p o ­
t r z e b u j e .  B ł ą d  to iest ,  d o ś w i a d c z e n i e m  b a r d z i e y  
ieszcze n iż  d o w o d a m i  i a wn ie  p o k a z a n y .  K o r z e ­
n i e ,  t a k  w i ę k s z e ,  i a k o  y  d r o b n i e y s z e  r oś l in ,  
w ła s n o ś ć  t ę  m a ią ,  iż w się w c ią g a i ą  soki  sob ie  
p r z y z w o i t e  i t a k  iz n i g d y  się w t e y  m ie r z e ,  iż 
t a k  r z e k ę ,  n ie  m y l ą ,  in n e  zaś w sz y s tk ie  soki  
im  nie s ł u ż ąc e ,  w z iem i  s p o c z y w a i ą ,  p o k i  od i n ­
n e g o  g a t u n k u  r o ś l i n y  o n y c h  z w ła s n o śc i  p r z y ­
r o d z e n i a  swego  p o t r z e b u i ą c e y ,  n i e  b ę d ą  w yc i ą -  
g n io n e .  Z t ą d  w i d n o ,  iż dla  u t r z y m a n i a  g r u n t u  
d o b r e g o  g a t u n k u  w sw oie y  u r o d z a i n o ś c i , c o r o ­
c z n i e ,  a l b o  p r z y n a i m n i e y  po  up ły n - . e n i u  czasu 
p e w n e g o ,  i n n e  p o w i e r z y ć  m u  t r z e b a  nas i en i e .

(D o k o ń c ze n ie  w n a s t .  N r z e J .
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Cukrownictwo.
K ilka  s low  o uprawie buraków i w y ­
rabianiu z nieb cukru, podług doświad­

czeń  z lat ostatnich
(dokończenie ) .

Czyli?  i ile razy  obs yp yw an ie  po wtó rz yć  n a ­
leży ,  zależy to od poprzednie ' j  u p r a w y  r o l i ; a 
mianowic ie od obecnośc i w nie'j chwastów.  Atol i ,  
po nieważ  doświadczenie pr z e k o n y w a ,  że po ka- 
żde'm obsypaniu ,  a na we t  w tenczas gdy obecność 
chwastów (|o tego nie zmusza , b u r a k i  bujnie j  
wegetują,  p rzeto,  w ogólności  lepiej  jest  częściej,  
aniżeli  rzadziej  czynność tę uskutecznić ;  a te'm 
bardz ie j ,  iż bardzo  mal ’0  jest  kosz town ą  i mało  
zabie'ra czasu.

W yb iera n ie  buraków  z ziem i. Co do w y b ie r a ­
n ia  b u r a k ó w  z ziemi ,  nnmienić  w y p a d a ,  iż j e ­
żeli czas i pogoda dozwala ,  lepie'j zaraz  pr zy  
w y b ie ra n iu  oczyszczać je z k o rz o n k ó w  i z ziemi,  
t a k  dalece,  i żby później  w p r o s t  m o g ł y  już być 
użyte  w fabryce,  (a) Gdzie nie ma pańszczyzny ,

(a) U w 'a g a . Wybie ' ranie b u r a k ó w  w D roz dow ie  
u W g o  Nowakowskiego ,  zdaje n am  się być  o wiele 
s tósowniejszem ; a mianowic ie ,  gdzie się burak i  
u p r a w i a j ą n a  w te lk ą sk a lę  a o rob otn ikó w t rudno .  
B u rak i  upra wiane  w 2-skibowe z a go nk i ,  j ak  
wyżej ,  opisane,  w yd o b y w a ją  się z ziemi za p o ­
m o c ą  mocno zbudowanago i 4ma k ońm i  oprzę- 
zonego,  s tosownego p ługa .  W y o r a n ą  b r u z d ą  idą 
r o b o tn ic y ,  wybieYają z ziemi bur ak i  i rzuca ją  
ta kow e na k u p k i .  P r z y  tychże  są już inn i  r o ­
bo tn ic y ,  op a t rzen i  nożami ;  ogławia ją  oni b u r a ­
k i ,  bez żadnego ich oczyszczania z ko rzeni  i 
ziemi,  i rzuca ją  je na  inne  ku p k i .  Z tych ł a ­
dują  się n a  wóz i zwożą do zwyczajnych k o p ­
ców. W n y  N o w akow ski zapewnia ,  iż ty m  spo­
sobem z ach o w an e ,  w y b o rn i e  się przechowują ,  
i j a k  się zdaje,  więcej pos iada ją  s łodyczy,  a n i ­
żeli gdy  są oczyszczone  z k o rz o n k ó w  i z ziemi 
zaraz  przy  zb iorze .  R ed .

t am na jk o rzy s tn ie j  w y b ie ra ć  je  n a je m n ik a m i  od 
ko rc a  u g o d z o n e m i ; dając im np .  po 3 —4 k o ­
p ie jk i  od ko rc a  (b) b u r a k ó w  w y k o p a n y c h  i oczy­
szczonych.

Zani m  objawię moje  zdanie do u rząd zen ia  cu- 
k ro wn ió w,  muszę tu  pub l ic zn i e  wyznać ,  stoso­
wnie do p r z e k o n a n ia  mego w dwóch ostatnich 
latach powziętego:  iż lubo  dotą d  w ie l k im b y ł e m  
p rzec iw ni k iem wsze lk ich  m a c e r a c y ó w  w fabry-  
kacyi  c u k r u  — jak  to  w i e lo k r o tn ie  w p ismach 
p u b l i cznych  oświadcza łem —  dzis ,  poz nawszy  
n ow ą  metodę  m a c e ra cy jn ą  p.JD om basla , c a łk ie m  
przeciwnego jes tem zdania;  a n aw e t  m o c n o  j e ­
s tem pr zek o n an y ,  iż ty lk o  c u k r o w n i e ,  p o d ł u g  
te'j metody  urządzone ,  z powodu  swej tan iośc i  
i znacznego  wyda tku  c u k r u ,  m o g ą  zapewnić  
z iemianinowi  na jwyższe  korzyśc i  i podnieść  
wyrabian ie  cu k ru  do najwyższego s topnia  (c).

Kto ma zam ia r  zaprowadzić  u  siebie c u k r o ­
wnię,  t e m u  radzę,  a b y  ile mo żnośc i ,  za chow ał  
na jwiększą  oszczędność w budowl i .  Jest  to  wie l ­
k i  b ł ąd ,  j ak i  większa część f a b r y k a n t ó w  w N i e m ­
czech p o p e ł n i ł a , i k t ó r y  b y ł  zapewne je dną  
z g łównie jszych  p r z y c z y n  ich u p a d k u ;  p o n i e ­
waż zwykle  p ro cen t  od wło żonego  w budowlę  
k a p i t a ł u ,  p o c h ł a n i a ł  c a ły  czysty dochód z fa- 
b r y k a c y i .  T o  stosuje się ta k ż e  do w e w nę t r zn e ­
go urządzenia  c u k r o w n i :  co do apara tów,  m a ­
chin i t. d. R oz um ie  się przecież,  iż n :e  o d r a ­
dzam za pr ow adzen ia  s tosownych,  n ie ch by  n a j ­
bardziej  z k o m p l i k o w a n y c h  apara tów i m a chi n ,

(b )  Gdzie najemnik w  jes ieni nie więcej  bierze dziennie  
jak 7 £ do 10 kopijków tam cena takowa jest dostateczny.

jB e tzh o ld .
(c )  T e  metodę opisałem w  dzie łku:  W y r a b i a n i e ,  c u k r u  

z  b u r a k ó w  p o d ł u g  n o w e j  m e to d y  p .  D o m b a u la , w y d a j ą c e j  
10 * p r o c .  c u k r u  b i a i e g o  k r y s t a l i c z n e g o .  Warszawa 1841.

K u r o w s k i .
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s k o r o  d o k ła d n ie  celowi od powi ada ją ,  owszem,  
je s te m  ich na jwiększym zwolennik iem;  ale być  
one  w i n n y  zaprowadzone  w b l i skośc i  t ak ich  
mie jsc ,  gdzie w r a z i e  ich zepsucia się, j es t  wiel ­
k a  ła tw ość  repe racyi ;  nie zaś ta m ,  gdzie,  chcąc 
sobie  zapewnić  po t r zebne  r e p e r a c y e ,  po t r zeba  
za k ł a d a ć  różne warsz ta ty ,  na  r a c h u n e k  cukro-  
wniów; a lbowiem w ty m  p r z y p a d k u ,  znaczna  
część czystego dochodu z c u k ro w n ic tw a  m a r n u j e  
się na  u t r zym ani e  tychże m ec h a n ic zn y c h  z a k ł a ­
dów.

Z a k ł a d a j ą c y  więc cu k r o w n ie  w okol icy ,  w k t ó ­
rej  n ie  zna jdują  się mechaniczne  z a k ł a d y ,  p o ­
win ien  dać pie rwszeńs two na jpros t sze j  metodzie,  
najmnie' j  m echa ni k i  wym agające j .

D l a  większych  części po m ni e js zyc h  eukro-  
wrniów —  a ja k i e  dla z i emianów za na js tosownie j ­
sze uważam — dosyć  będzie  m u r o w a n y  b u d y ­
n e k ,  mieszczący w sobie  izbę pr zy g o to w y w an ia  
so ku  i d r ug ą  do w arzen ia  go; a n ad  n i e m i  sto­
sow ny  l o k a l  n a  suszarn ię  i na s k ł a d  c u k r u .  B u ­
d y n e k  z a ś ,  w k t ó r y m ,  mające  się pr ze rab iać  
b u r a k i  są s k ła dane ,  oczyszczają,  k ra ją ,  maeerują ,  
gdzie się sok  f i l t ruje i t. p.  może  b yć  -wybudowa­
n y  dla mniej szego kosz tu ,  z c ienkiego  drzewa; 
owszem,  t ako w a  b u d o w l a  dla  tego jes t  s toso­
wnie j szą  od m uro w an e j ,  ze lepiej  j es t  gdy  wy ­
m ie n i o n e  czynnośc i  o d b y w a ją  się w miejscu chło-  
d n e m ,  aniże li  wyższą t e m p e r a t u r ę  mającem.

D o  p r z e r o b ie n i a  w t a k i m  b u d y n k u  50 k o r c y  
b u r a k ó w  na c u k i e r  p o t r z e b n e m i  są:

1. Machina  do k ra jan ia  buraków;  np.  o 20 n o ­
ż a c h ,  do k o ł a  b ę b e n k a  osadzonych.  Wszakże  
n a  tak ie j  m achi n ie ,  w r a z i e  po t r z e b y ,  można  do 
100 ko r .  b u r a k ó w  dz iennie  pok ra jać .

2. Sześć k a d e k  m a c e r a c y jn y c h ,  wewną t r z  Far* 
k ą  o le jną  na leżyc ie powdeczonych ,  a lepiej  j e ­
szcze, c i enk ą  miedz ianą  b la chą  w y ło ż o n y c h .  Ka­
żda k a d k a  w inna  b y ć  t a k  ob szerną ,  byr p o m i e ­
ści ła  w- sobie worek  z 2 m a  k o r c a m i  b u r a k ó w  
k r a j a n y c h .

3.  Zóraw s tosownie  ur ządzony ,  za pomoc ą  k t ó ­
rego  przenoszą  się z ł a twośc ią  work i  z b u r a ­
k a m i  z jedne j  k a d k i  do drugiej .

4. Kocio ł  m ie d z i a n y  s tosownej ob ję toś c i ,  a 
*e P‘eJ jeszcze gdy  są dwa tak ie  k o i ł y  do g ot o ­
wania  b u raków  w t a le r z y k i  p o k ra j a n y c h ,  w w o r ­
kach się zna jdujących .  Koc io ł  t en  s ł u ż y  z a ra ­
zem do defekacyi  soku.

5. T r z y  d r y b u s y  wązkie lecz w y s o k i e ,  f a r ­
b ą  olejną pow leczone ,  do zlewania so ku  oczy­
szczonego.

Otóż  są wszystkie apara ta  —  prócz  d ro b n y c h  
na rzędz i  — po trz eb ne  do w y d o b y c ia  soku  z b u ­
raków,  oczyszczenia  go i p r zyg otow an ia  do pa­
ro wani a .  P o d ł u g  tej  me to dy ,  n i e ty lk o  o t r zy ­
muje się więcej s o k u ,  l ecz n a d t o ,  jest  on r ó ­
wnie  d o b r y  ja k  o t r z y m a n y  przez  p ra sso wa nie  
bu rak ó w ,  (a) Z p r z e k o n a n ia  więc, na  doświa d­
czeniu ug ru n to w an eg o ,  twierdz ić  m o g ę :  że ten 
sposób wydo bywan ia  so ku  z b u ra k ó w ,  na  p i e r ­
wszeńs two przed  wszys tk iemi  i n n e m i  zasługuje.

D la  dokładnie j szego  z rozumie nia  i użycia  w y ­
żej op isanyc h  m a c z y ń ,  opisać je tutaj  wypada  
p o d ł u g  mego dwule tn iego  doświadczenia .

B u r a k i ,  j a k  można  na j zupe łn i e j  oczyszczone 
z k o r z o n k ó w  i będącej  pomię dzy  n ie m i  ziemi,  
k r a ją  się w m achin ie  na ta l e r zy k i  j e d n ę  linię 
g r u b e .  Wie le  na  tern zależy b y  n ie  b y ł y  g r u ­
bsze,  i wszystkie  jednostajne j  grubośc i .  Dla  t e ­
go , podczas  k r a j an ia  b u r a k ó w  na  ta k o w ą  ich 
g rub oś ć  i j e d n o s t a j n o ś ć , szczególniej  baczenie  
mieć w ypada .  Jeżeli  więc k tó ry  nóż  nieco 
z miejsca się w y s u n ą ł  i g rubsze  ta l e r z y k i  k r a ­
je,  n i e zw ło czn ie  poprawić  go na leży .  D o  u s ł u ­
żenia  tej  m a c h i n y  p o t r ze ba  3 ro b o tn ik ó w :  j e ­
d en  ob ra c a  k o ł o ,  d rugi  n a k ł a d a  b u r a k i ,  t rzec i  
t a kow e prz yc isk a .

(a) Owszem, p o d łu g  p. JDombasla,  ma .011 być o wiele 
lepszy od otrzymanego za pomocą pross; łatwiej się oczy­
szcza i czystszy wydoje cukier. R e d .



P r z y  tutajszej  c u k r o w n i ,  na  k t óre j  dz iennie  
się p rze rab i a  50 k o r c y  b u r a k ó w ,  w spom ni en i  
trze'j ro b o tn ic y ,  p róc z  k r a j a n i a ,  do i n n y c h  j e ­
szcze być  mogą  użyc i  czynnośc i ;  a mianowic ie :  
p a k u j ą  p o k ra j an e  b u r a k i  w worki ,  za pom oc ą  
żurawia wpuszcza ją takowe w kadki ,  i w swym 
c z a s i e — j a k  to niżej o p i s z ę — oneż zmienia ją .

P on ie w aż  wszys tko  w inn o  się tu  od by wać  
w oznaczonym czas ie ;  ponieważ  na jmnie j sza  
przeszkoda  zamięszanie  wielkie w c a ł y m  bie ­
gu m ace racyi  z rządza,  prze to ,  worki ,  w k tó ry ch  
b u ra k i  się maceru ją ,  winny  być  z rob ion e  z n a j ­
t rwalszego m at e ry a łu .  Najstosowniejsze'm do te ­
go b y ł o b y  p ł ó t n o ,  rzadko  u tk an e  z c ienkiego  
szpagatu.  N ie ty lk o  bowiem zrobio ne  z niego 
worki  są nader  mocne ,  ale nadto,  podczas  p r z e ­
noszenia w nich b u r a k ó w  k ra janych  z jednej  
kadki  do drugiej ,  sok b u r a k o w y  szybko  z nich

o d p ł y w a ;  co b a rd z o  wie le się p r zyczynia  do 
szybkiego  b iegu te'j czynnośc i .

D la  te'm większego żm oc n ie n ia  tychże  wor­
ków, dają się na  k r z y ż  pod  n i e m i , po wr ozy ,  k tó ­
rych  k o ń ce  p rz y m o c o w a n e  są do że laznych  o b r ą ­
czek,  wierzch tychże  w or ków  s tanowiących;  przy 
k tó ry c h  to o b rączk ach  zn a jd uj ą  się haczyki  do 
zawieszania worków'  n a  Żórawin w czasie ich 
przenoszenia  z jedne j  k a d k i  do drugie j .

(Dalej  opisuje p.  Betzholcl a p a r a t  i b ie g  m a ­
ceracyi .  P on ie w aż  zaś, nie mając  p r z e d  oczyma 
narysu  apa ra tu ,  i całego urz ądz en ia ,  t r u d n o  jes t  
rzecz do k ład n ie  pojąć:  nad to ,  t en  sposób  m a c e ­
racyi  szczegółowo o pi sa ny  i o b ja ś n io n y  r y c i n a ­
mi,  znajduje  się w d z ie łk u  wyżej  p o d  c. w y m ie -  
nione'm, pr ze to  tamże  o d s e ł a m y ,  m a ją cyc h  za­
m ia r  obeznania  się bliżej z m a c e r a c y ą  o k tóre j  
mowa.  R e d ). (D okończenie w n a s t. N r  ze ) .

Ogrodnictwo.
O potrzebie i  sposobach podniesienia  

ogrodnictwa.

Na posiedzeniu Sak sońskiego  To w .  ro ln ic ze ­
go, między  in ne m i  toczyły  się r o z p r a w y  o p o ­
t rzebie  i sposobach podniesien ia ogrodnic twa .

P o  wstępie,  w k t ó r y m  wystawione b y ł y  z n a ­
czne korzyśc i  jakie ogrodnictwo przynos i ,  j eden 
z cz ło nk ów  tak przemówi ł :

»W ogólności  g r u n t  l ekk i ,  p u lc hny ,  bardzie' j 
ubezpiecza drzewa owocowe przec iw mr ozo m,  
aniżel i  m o c n y  gliniasty' .  T a k  np .  ró że ,  nawet  
orzechy  włoskie  bardzo  ła tw o w y marza ją  w g r u n -  
cie m o c n y m ,  ży zn y m ,  ponieważ  tu,  mając o b ­
fitość soków, zbyt  bu jn o  r o s n ą ,  a dla tego są 
s ła bow i te ,  nie w y t r w a łe  na mrozy .  Wszys tk ie  
drzewa,  n iedosta tecznie jeszcze akl imatyzow'ane ,

na leż y  od młodośc i  k r zewias to  t r z y m a ć ,  a do­
p ie ro  po k i l ku  latach gdy  się z m o e n i ą ,  zos ta ­
wić na jg rubsze  p r ę ty ,  a resz tę  wyciąć .  T y m  
sposobem u t r z y m a ł e m  i w y h o d o w a łe m  do z na ­
cznej g rubości  d rzewa t a m ,  gdzie,  p o d ł u g  zwy­
czajnego sposobu p ie lęgnowane ,  wym arza ją .

»W r o k u  zesz łym  m i a ł e m  w ogrodz ie  m o im  
zdarzenie ,  w b r e w  p rzec iw n ie  do t yc hc zaso wym  
doświadczeniom.  Znane 'm jes t  p owsze ch n ie ,  że 
prędzej  w y m arz a ją  drzewa pr ze d  z im ą pr ze sa ­
dzane,  aniżel i  pozos ta łe  w miejscu.  T y m c z a s e m ,  
c a łk i e m  się s tało inaczej .  Ze szkółki  d rzew  de­
l ik a tn yc h ,  p rz e sa d z i ł em  w właściwe miejsce (?), 
j e d n ą  część ap ry k o zó w  i re inglod  ó w , a resz ta  na  
mie jscu została:  wszystkie nie pr ze sadzone  w c i ą ­
gu z im y  wy m arz ły ,  a ę r z e s a d z o n e j a k  na j lepie j  
p rzez imo wa ły .  Nie  m o g ą c  sobie z jawiska  tego 
w yt łu m aczyć ,  u d a ł e m  się po objaśn ien ie  do p.
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Lenne  "Dyrektora krolew.  ogrodów w Berlinie.  
Udzie li ł  mi  takowe: wDrzewka nie przesadzone• 
u t r ąc i ły  przez mróz większą część swych ga­
łą zek  i odnóg; pozostałym zaś, zdrowe i nie na ­
ruszone korzenie,  tak znaczną massę soków do­
starczały,  iż, właściwie mówiąc, drzewa (podo­
bnie jak  zwierzęta przy obfitości krwi  przez 
appoplexyą)  niemi,  — że użyję lego wyrazu — 
uduszone zostały. Przeciwnie rzecz się miała 
z drzewkami przesadzonem ij  i one w prawdzie 
ucierpia ły  przez mróz; i onym gałązki p o m a r ­
z ły,  ale ponieważ przed przesadzeniem ich ko ­
rzonki  zostały poprzycinane;  nadto,  pozbawio­
ne tych drobnych,  włóknis tych korzonków,  któ- 
remi  najwięcej soków z ziemi ciągną,  przeto,  
mało  dostarczały ostatnich (soków) drzewu, i 
zwolna ty łka  oneż napawając,  uchroni ły  od zni ­
szczenia.)!

In ny  członek oświadczył : iż ogród jego za­
łożony jest  w gruncie nader  mocnym; a mimo 
to ,  zeszłej zimy,  w której bardzo wiele drze­
wek w ziemi lekkiej  sadzonych, powymarzało,  
u niego ani jedno drzewko tym sposobem stra- 
conem nie było.  »Ale — dodał — pochodzi to 
zapewne z tąd, iż w marcu regularnie przećinam 
podłużnio  korę  drzewa; przez co zbyteczna ob­
fitość soków z niego się oddala.»

Inny  znowu członek zepewnił ,  iż lubo ma grunt

lekki  ,j jednakowoż nigdy orzechów włoskich 
ut rzymać nie może; nawet  gdy powstały z sa­
dzonych orzechów; zawsze zostaną zmrożone 
przy  nieco wyższym stopniu mrozów;  mnie­
ma przecież, że główną tego przyczyną jest grunt  
nieco za nadto mok ry  i bliskość lasu.

Wielu członków było  tego zdania:  iż zakła­
dając szkółkę z pestek do dalszego udosko na ­
lenia, należy je brać z owoców letnich; albow iem 
drzewka z nich powstałe prędze'j rosną,  aniżeli 
z zimowych, (a) np. bursztówek,  jabłek szcze­
cińskich i t. p. Drzewa bowiem z ostatnich p e ­
stek rosną wolno;  a gdy się szczepią na nich 
zrazy z drzewa szybciej rosnącego, w te d y  osta­
tnie zbytecznie grubieją i przerastają swą pod­
stawę czyli pieniek; przez co, bardzo łatwo wiatr 
je ł am ie ,  lub też nie o t rzymując podosta tk ienr 
soków, nędznie rosną  albo obumierają.

Jeden z członków zapyta ł  się: czyli rzeczy­
wiście ulepsza się owoc,  gdy latorózgi,  wzięte 
z drzewa poprawnego,  szczepią się w gałęzie 
w różnym s topniu poprawnego drzewa? Na co 
wielu członków odpowiedziało:  że, o ile dotych­
czasowe doświadczenia okazały,  ma to rzeczy­
wiście miejsce, co do śliwek; czyli zaś inne ga­
tunk i  owoców tym sposobem mogą być ul e­
pszone, nie ma jeszcze pewności.

Rozmaitości.
Nawodnianie na wielką s k a l ę .  skalistego, kosztem 50,000 talarów. Już dziś, ka-

  p i t a ł  ten przynosi  przeszło 10 'proc.; a w krot ­
ce znacznie wyze'j podniesiony zostanie.

Wgór ach  kruszcowych w S ak so n i i , urządzo­
no nawodnianie na  700 morg.  saskich (b) gruntu

( i )  Ale zachodz i  py tan ie :  czyli osta tnie  nie b y ł y b y  wy-
— — — --------------------------------- . t rw alsze  na m ró z  od p ierwszych? K ozum ielibyśiny ,iż  tam , gdzie.

d rzew o owocowe ulega z in ro z c p iu , inaczej postępow ać  n a -  
j. ( b )  M o r .  Saski ty lk o  m a ło  co mniejszy  od naszego . leży ,  to jest: zak ład ać  sz k ó łk ę  z pes tek  o w ocu  z im o w e g o .

R e e l. , R e e l .

Kantor G łów ny w  S tarem  Mieście N ro 61 na pie'rwsze'rn p ię trze .


